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, ,Raczej zbraknie biednych, aniie li chleba, jełe li wszyscy wiernie petn'6 będziecie olo* 
w ią zk i w asze."  (Ś. W incenty a P aulo).

Św ięty  H iero n im .

Hieronim z kraju Słowiańskiego z miasta 
Strydonu, Dalmacyi i Panonii pogranicznego 
pochodził. Ojca miał Euzebjusza, chrześcianina
1 matkę tejże pobożności, świeckiemi dobrami 
°d Boga dosyć opatrzone, w których prawie
2 mlekiem wiary się świętej i Chrystusa znać 
nauczył. W  domu w dobrych obyczajach
1 w gramatyce poduczony, jeszcze małym m ło
dzieniaszkiem do Rzymu jest posłany na nau
kę, gdzie się zaraz z łacińskim greckiego ję- 
2yka uczył u Donata, na on czas sławnego 
mistrza, świeckich się nauk wyuczywszy do 
łrancyi się puścił, chcąc i ztam tąd pożytek 
W naukach z ludzi uczonych, jako pszczoła 
z rozmaitych ziółek, zbierać. Wróciwszy 
ztamtąd, ojczyznę i Rzym nawiedziwszy, 
umyślił wszystek się Panu Bogu oddać, 
a mniski żywot zacząć. Na co sobie miejsce 
obrał w ziemi świętćj, do której opuszczając oj
ca i matkę, a księgi, których już siła miał,
2 sobą biorąc, na lepszy pokój, i dla sąsie

dztwa mieszkających tam wielu mnichów, 
zajechał. Gdzie pierwej miejsca święte nawie
dzając, w Syryi na puszczy głębokiej został, 
mając z sobą ksiąg wiele, z modlitwą pisanie 
i czytanie mieszał i pisarzów z sobą mając, 
a niektórych towarzyszów, żywot wiódł św ię
ty, w utrapieniu wielkiem ciała swego. Tam 
się języka żydowskiego wyuczył. Wiele na 
tej puszczy ucierpiał, i rozmaicie się szatan 
o niego kusił, chcąc świętego młodzieńca 
ostre one życie zepsowaó. Było trzech b isku
pów w Antiochii każdy ze swoją sektą, k a 
żdy z nich chciał do siebie ciągnąć H ieroni
ma, a on mówił: ja  z kościołem Rzymskim 
przestawam, tak wierzę, jako on wierzy, 
w tej wierze umrzeć chcę, w której ochrzczo
ny jestem. Tak go długo tam heretycy prze
śladowali, iż uchodzić z onej pustyni, p r z e 
żywszy w niej i w żywocie onym lat cztery, 
musiał. Wielkiej tam słodkości niebieskiej 
skosztował, i promieniami niebieskicmi oświe
cona je s t dusza jego.

Ztam tąd się puścił do Antiochii i tam  
mieszkając, kapłanem, mając lat trzydzieści 
je st poświęcony. Potem do Rzymu jechał
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i przy Damazie papieżu przem ieszkiw ał, k tó 
ry  go wielce sobie ważył i na w ykłady pisma 
używ ał, także i u  ludzi w szystkich świeckich 
sław ę m iał wielką świątobliwości i nauki. K o
ścielne wszystkie spraw y ze wszystkiego 
św iata i  około szczerości nauki polecał mu 
papież. Psalm ów  śpiew anie wedle siedem dzie
sią t W ykładaczów on w Rzymskim kościele 
u tizym ał, a na żądanie Damaza, now y te s ta 
m ent z greckiego, którego do tego  czasu k o 
ściół używa i wiele ksiąg z żyd owskiego jeży
ka przełożył, i niemało dusz P anu  Bo<ni do 
pokuty pozyskał. Gdy papież Damazus um arł, 
puścił się do Carogrodu, gdzie Świętego G rze
gorza z N anzjanu nauki słuchał, a potem  do 
Ziemi świętej i Betleem  sobie na mieszkanie 
obrał, la m  H ieronim  Święty w klasztorze ży
w ot m nisi prow adził, ustaw iczna m odlitw a, 
czytaniem i pisaniem baw iąc się,‘ży ł z inną 
bracią w ubóstw ie, pieniędzy ani m iał, ani 
miec chciał, o biskupstw o się nie starał, ciało  
postem , m yśl rozm yślaniem , ducha m odlitw ą 
karm ił i trudził. Gdzie m odlitw a ustała, czy
tanie się i pisanie zaczynało.

Potem  słysząc w A leksandryi o D ydym ie 
na oczy ślepym , ale na  w ykład pism a św ięte
go bardzo jasnym , szedł do niego, i wielka
Z P1' ^ j aźń i na  w ątpienia około
w yk ładu  pism a, które m iał, rozw iązanie od 
m ego b rał, i księgi jego  o D uchu Śtym  p rze
tłum aczył. A D ydym us jem u w ykład  na  Oze- 
asza p ro roka  przyp isał. W róciwszy do B etle
em biblią z żydowskiego tłum aczył.

Rufinowi kapłanow i Rzymskiemu, k tó ry  
m u kacerstw o zadawał, mocno się ju ż  w s ta 
rości sprzeciw ił. Tego czasu A ugustyn  Świe- 
ty  sław nym  być w m łodych leciech swoich 
w Afryce począł, gdy się już  do starego H ie
ronim a, ze wszystkiego świata po naukę 
i rozw iązanie trudności pism a świętego ucze
ni zbiegali, i A ugustyn też jako now otny, 
znajom ość z nim i przyjaźń chcąc wieść, p i 
sa ł (lo niego o n iek tóre  trudności w piśmie.

isa i o siebie często około tego i zaniosło 
się było na swary, bo widząc sta ry  H ieronim , 
jako m u on m łody dopiero nastajacy nieco 
przygania, gniew ać się m ógł, ale m iłość 
C hrystusow a, o której obadwa pisali i mówili 
wnetze ich pogodziła; bo potem A ugustyn Ś. 
tak wiele o biegłości w nauce Ś. H ieronim a 
tizy m ał, iż księgi swoje na jego rozsądek d a 

w ał i jem u  je  przypisyw ał, i o trudnościach  
n iek tórych  jego się dokładał. A nie m ogąc 
sam  do m ego jechać, trzech  swoich uczniów 
do niego n a  naukę posłał. Toż i inn i uczeni 
czynili ze w szystkich stron.

H ieronim  Ś. już  był zgrzybiały  a jednak  
m c w pisaniu, w czytaniu i w m odlitw ach nie 
opuścił, iz rzecz dziwna była, jak o  w ciele 
postam i zemd onem  taka siła zostaw ała. Cze
kał jako  p tak  śm ierci ochotnie, chcąc wzle- 
ciec, a jak o  po dżdżu i niepogodach, w d ro 
dze odpocząc. Zatem  go feb ra  w zięła i do 
pożądanego końca doprow adziła. Upom inając 
bracią, pełny uczynków  dobrych, wesoło d u 
cha C hrystusow i oddał. W iele la t żył nic 
pew nego mem asz, jedn i nad sto lat, dm dzy  
trochę mniej mu dają, owo w zgrzybiałości 
ju ż  um arł roku pańskiego 422.

DALSZE DZIEJE SZL4SKA. 
Wojny domowe. Książe Rogaty.

W krótce książęta Szląscy tak  się rozrodzi
li, a Szląsk tak się rozdrobnił, że aż 23 księstw  
naliczyć w nim  m ożna było. N azyw ały się 
one. W rocławskie, Opolskie, Cieszyńskie, G ło 
gowskie, L ignickie, Źegańskie, Oleśnickie, 
Giemawskie, N iem odlińskie, Brzegskie, J a 
worskie, Św idnickie, W ołow skie, Raciborskie, 
Ziembickie, K arniow skie, Opawskie, Koźliń- 
skie, Strzeleckie, Toszkowskie, Gliwickie, 
Oławskie, Oświęcimskie, i Rybnickie. Mało
rF I-c? /ł n n i fi fr n r r\ _ J  . i 1 -« .

iYJLaiO
tych książąt było zdatnych do dobrych 

rządów ; w ydzierali oni sobie naw zajem  p o 
siadłości, często niegodziwie postępow ali z so 
bą. T rudnoby  tu  i n iepotrzebnie p isać o wszy
stkich, ale o głośniejszych powiemy słów  kil
ka. B iskupi Szląscy dostali od papieża i k s ią 
żą t Szląskich znaczne przyw ileje, mieli w iel
kie dobra i dochody. To wzbudziło zazdrość 
w niektórych panach świeckich, k tórzy też co 
praw da, m usieli nieraz bardzo ciężko opłacać 
biskupom . Biskupi w rocław scy zwali się k s ią 
żętami; kiedy więc książęciem  W rocław skim  
był H enryk  czw arty, wszedł z nim  w srogą 
wojnę biskup W rocław ski Tomasz II, k tó ry
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Praw swoich bronił, bo był zupełnie niepo 
ćległy władzy świeckiej księcia. Cały Szląsk 
Podzielił się na dwa obozy, ale przy Henryka 
była siła, więc biskup Tomasz udał się w po
korę i H enryk powrócił mu dobra zabrane, 
fen  sam Henryk panował krótko jako książę 
^  Krakowie. Wprzód jeszcze z Tomaszem 
księciem i biskupem Wrocławskim wojo
wał o różne daniny, dziesięciny i prawo są
dzenia w dobrach duchownych, Bolesław Ły
sy książę Lignicki zwany Rogatką, albo roga
ta duszą, bo przez swe liczne sprawki godzieD 
był tego nazwiska. Był to wielki hulaka, utra- 
cyasz, niespokojny, rospustnik, dla zony nie
dobry, bo musiała biedna od niego uciekać 

Pomorze, do rodziców, pieszo w jednej 
sukience. On to dla wydarcia dóbr albo pie
niędzy, zaczajał się po drogach na braci ksią- 
ta t i póty więził, aż wydusił co żądał. Ale 
Przy takich rozbojach i sam też niemało na- 
siedział się w więzieniu, gdy mu się noga 
podwinęła na wojnach. Ściągał on też gwałtem 
pieniądze i od biskupa Tomasza; a papież 
rzucił na niego klątwę i kazał ogłosić wojnę 
świętą przeciw niemu. W tedy on dopiero 
W pokorę, iw  100 rycerzy i pachołków ub ra
nych w koszulę wełnianą i boso do Wrocła
wia przyjechał po rozgrzeszenie i wynagro
dził biskupowi szkody wyrządzone. W ogóle 
We wszystkich tych wojnach biskupi zwycię
sko wyszli i stali się większymi panami niż 
książęta Szląscy.

Te wszystkie rozboje i napady po drogach 
były oddawna w zwyczaju u Niemców; że 
zaś książęta szląscy we wszystkiem do nich 
podobnymi zaczęli się stawać, więc też i p ra
wo pięści zaprowadzali u siebie. Był na tro 
nie polskim W ładysław Łokietek król zacny, 
kochający kraj swój i prowadzący srogie 
Wojny z Niemcami, ale książęta szląscy nie 
chcieli mu pomagać, tylko zaprzedawali się 
powoli to Niemcom, to Czechom; jeden ty l
ko Bolesław książę Świdnicki i Jaw orski na 
Szląsku pozostał książęciem udzielnym, to 
jest takim, który nie chciał znać ani cesarzów 
niemieckich, ani królów czeskich sąsiadów 
Szląska. Królowie polscy musieli z tymi 
zniemczałymi książętami niejedne prowadzić 
wojny. Zą króla polskiego Kazimierza J a 
giellończyka kilku książąt z Górnego Szląska, 
kochający Polskę, przyłączyło się chętnie do

kraju. Król ten przyłączył jeszcze księstwo 
Oświęcimskie do Polski, a następca jego Jan  
A lbrecht kupił księstwo Zatorskie na w ła
sność. Ten sam król Polski Jan  Albrecht 
przyłączył jeszcze księstwa Opawskie i Gło
gowskie do kraju, ale nakrótko, bo był zm u
szony niedługo powrócić je  Czechom. Potem 
Szląsk dostał się wraz z Czechami pod rząd 
austryjacki, to jest niemiecki, roku 1526. 
Chcieli jeszcze późniejsi królowie Polscy po
wrócić Polsce Szląsk, ale zawsze znaleźli ku 
tem u przeszkody w srogich wojnach, które 
prowadzić naokoło musieli. Największa z pó
źniejszych czasów w ojna na Szląsku była wte
dy, kiedy się przez 30 lat królowie katoliccy 
z luterańskimi bili. Po raz ostatni królowie 
Polscy na lat kilkanaście otrzymali posiadło
ści w Szląsku roku 1645, to je st przeszło 200 
lat temu. Cesarz austry jack i zastawił W łady
sławowi czwartemu królowi polskiemu, księ
stwa Opolskie i Raciborskie za 700,000 duka
tów. Rządził w tych księstwach brat królew
ski Kazimierz Zygmuntowicz, a kiedy umarł, 
dostały się bratu jego Karolowi biskupowi 
wrocławskiemu. Jan  Kazimierz jak  w stąpił 
na tron Polski, objął te dwa księstwa i u s tą 
pił je swojej żonie Maryi Ludwice, a od niej 
wykupił je  cesarz austryacki dwieście la t te
mu. Kiedy Szwedzi na kraj nasz napadli, król 
Jan  Kazimierz przesiedział czas niejaki na 
Szląsku w Raciborzu. Nie całe dwieście la t 
temu, ja k  um arł ostatni książęSzląski, pocho
dzący z Piastów polskich, który zarządzał 
księstwami: Lignickiem, Wrocławskiem i B rze
skiem. Po wojnach Austryaków z Prusakami 
które przez siedm lat prowadził król pruski 
Fryderyk II, zawarto pokój sto la t Jemu, 
a przez ten pokój księstwa na Szląsku Kar- 
niowskie, Cieszyńskie i Opawskie zostały 
przy Austryaku, a reszta Szląska dostała się 
Prusakowi.

Za wojen Napoleona pierwszego, były bi
twy na Szląsku; od tego czasu przez lat kilka
dziesiąt cisza tam zapanowała.

O Bożym świecie*

D ługo, bardzo długo patrzyli ludzie na ten 
św iat boży jak  na wielką księgę złotemi lite-
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rami wybijaną, w której n ik t czytać nie umiał, 
a tego, czego się teraz m ałe chłopcy w szko 
łach  uczą, nie wiedzieli dawniej najmędrsi 
naw et ludzie. I nie dziw, bo nie tak to łatwo 
rozumem dochodzić prawdy, kiedy się oczom 
i uszom zdaje inaczej niż jes t  rzeczywiście, 
i nie tak  to ła tw o  przyzwyczaić się do nowej 
nauki s ta rym  fałszom i nałogom przeciwnej. 
T rzeba na  to czasu, długiej medytacyi, d łu 
giego namysłu, nim się sam człowiek przeko
na, że to co mu się zdawało dobrem  i prawdą, l 
jes t  złem i kłamstwem, lub też n a  odwrot; 
a jeszcze dłuższego potrzeba czasu, żeby o tem 
przekonać innych, i przekonanie nasze udo 
wodnić całemu światu.

Bo co się to  w tej ludzkiej głowie nie po 
mieści, czego się to w tę pamięć nie naładuje, 
a nic jej nie ciąży.

Otóż, przez długie w itk i różne się ludziom 
rzeczy po głowie roiły o tych gwiazdach, 
słońcu, księżycu na k tóre patrzyli, i o tej zie
mi na  której wzrośli, żyli, i umierali.—  Jedni 
wyobrażali sobie, że ziemia jest podobna do 
wielkiej t ra tw y  pływającej po ogromnem mo
rzu, drudzy że jes t  wielką wypukłą płaszczy
zną, pokry tą  wielkim przezroczystym dzw o
nem  z b łęk i tu  ulanym, inni mniemali że jes t  
wielką górą opartą  na wieczystej podstawie, 
ale najzabawniejsi są lnd jan ie  w Azji na wscho
dnie nfeszkający, k tórzy powiadają, że ziemia 
spoczywa na słoniu, słoń stoi na ogromnym  
żółwiu— ale na czem żółw stoi, tego im ich 
pogań-ka religja dochodzić zabrania .— Otóż 
macie pogaństwo, lękające się bożego światła, 
bożćj | raw dy I nie poganom też dane było zba
dać i zrozumieć tę w ielką tajemnicę stworzenia, 
n ie  tchórzom i próżniakom co się pracy i nau 
ki lękali; ale dwom pracowitym i m ądrym  lu 
dziom, z których jeden był nasz rodak, Polak 
Mikołaj Kopernik ks. kanonik Warmiński, u r o 
dzony lat temu blisko 400 (r. 1473) w  T o ru 
niu, które to miasto nad W isłą położone, n a 
leżało w ówczas do Polski; a drugi, Krysztof 
Kolumb urodzony w mieście włoskiem Genui 
lat tem u przeszło 400, to jes t  w r .  1442. Ci to 
dwaj ludzie całą naukę o ziemi, gwiazdach 
i słońcu zupełnie zmienieli i przekonali wszy
stkich, że to co ludzie dotąd  wiedzieli, co im 
sie zdawało, a raczej czego się domyślali o Bo
żym świecie, było fałszem i urojeniem. P o 
wstał n a  to z początku k rzyk  wielki, n ik t im

wierzyć nie chciał, byli tacy ćo im zaprzeczali 
zdrowego rozumu, co ich heretykam i, czy 
tam niedowiarkami obwołać chcieli; aż nako- 
niec przyszedł czas, że ci krzykacze wielce się 
zawstydzili, kiedy ich przekonano, że to, co 
Kopernik o świecie bożym napisał, i czego 
Kolumb odkryciem Ameryki dowiódł, byto 
świętą i nieom ylną prawdą.

Otóż przed Kopernikiem, nim  on pracą 
i nauką dopy ta ł  się prawdy, myśleli ludzie, że 
ziemia nasza stoi nieruchoma w pośrodku 
wszystkich gwiazd, i że te się wraz ze s łoń
cem i z księżycem codzień raz na około  ziemi 
obracają, bo tak  się ich oczom wydawało, p a 
trząc n a  wschodzące i zachodzące słońce, księ
życ i gwiazdy. Ztąd nauka dla ła tw ow ier
nych: że nie zawsze można nawet oczom w ła 
snym zawierzyć, i lepiej się jeszcze poradzić 
rozumu, nim zdanie nasze o czemś wątpliwem 
objawimy. Bo chociaż i Kopernik widział to 
samo co i drudzy, ale się jeszcze pytał ro zu 
m u a rozum szeptał mu, że to  tylko złudzenie; 
więc ja k  zaczął medytować, a rachować, a p o 
równywać jedno z drugiem, a dochodzić cze
m u to na świecie raz zima, a raz lato, raz j e 
sień, raz wiosna, tak się dopiero przekonał, 
że wszyscy ludzie ile ich było przez lat tysią
ce nic pewnego nie wiedzieli o świecie bożym, 
a domyślali się samych tylko fałszów, które 
jedni drugim za prawdę podawali.

Otóż więc zaraz się pokazało z tych  rachun 
ków Kopernika, tak pewnych i nieomylnych 
jak to że 2 a 2 są 4 — najprzód, że ziemia 
oddalona jes t  od słońca o 21,000,000 mil, 
że słońce jes t  miljon pięckroć stotysięcy razy 
większe od ziemi, to jes t ,  że gdyby takich 
wielkich kul, j a k  nasza ziemia, 1,500,000 zło
żono na kupę, to u tw orzyłaby się dopiero o b 
ję tość  jednego słońca. W arto  się nad tem za
stanowić, aby pojąć i zrozumieć, że nie by ło 
by  w tem  sensu, żeby tak wielkie słońce m ia
ło obracać się około tak  małej kuli ziemskiej, 
że chyba ta ziemia na około słońca obracać 
się musi. O tem,—  że ziemia nie jes t  ani 
p ływ ającą  tra tw ą , ani płaskim kręgiem z j a 
kimś podzielnym kory tarzem  w którym się 
słońce na noc miało zasuwać,—  wątpili już 
ludzie oddawna, i zwątpili zupełnie nie m o 
gąc nigdy ani dopłynąć ani dojechać do m n ie 
m anych  krańców  ziemi; aż dopiero gdy ją  je-
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den śmiały żeglarz nazwiskiem Magellan,
*  około opłynął, wtedy dopiero przekonali 
Slę ludzie, że ziemia jest kulą okrągłą jak 
Pomarańcza;— że ziemia, raz we 24 godzin, 
czyli raz na dobę obraca się sama na sobie, 
tek niby, jak  to pieczeń na rożnie, co sp ra
n a ,  że kiedy jedną stroną ziemia obrócona 
jest. do słońca, jak  piec/.eń do ognia, to po tej 
stronie jest dzień, a po drugiej jest ciemno 
i noc.— Kiedy ziemia obróci się tak sama

sobie 365 razy, tocząc się wciąż około 
8lońca, to wyniesie na rachubę czasu dni 365 
ezyli rok słoneczny jeden, w czasie którego 
ziemia raz około słońca drogę swą odbędzie; 
że ziemia obracając się około słońca raz przy
bliża się do niego stroną połnocną, a raz po
łudniową, co sprawia, że kiedy ziemia zbliżo
na jest do słońca północną stroną wtedy 
U nas jest lato, a  zima na południowej pół
kuli, a kiedy przeciwnie, południowa p ó łk u 
la zbliżona jest do słońca, wtedy tam je st la
to a u nas zima.— Księżyc, który nam się 
Wydaje tak  duży jak słońce, jest 50 razy m niej
szy od ziemi, ale tylko o 40,000 mil od niej 
oddalony, księżyc obraca się około ziemi 
W dni 28, ukazując nam się raz w kwadrze, 
raz w pełni od jednego nowiu do drugiego,— 
księżyc bywa zaćmiony wtedy, kiedy zie- 
naia stanie pomiędzy księżycem a słońcem, co 
się tylko przytrafić może na pełni,—  a słońce 
zaćmione bywa wtedy, kiedy księżyc we dnie, 
8tanie tak pomiędzy ziemią a słońcem, że nam 
promienie jego zasłoni, co się znów tylko 
przytrafić może na nówiu. i t. d.

Kopernik doszedł jeszcze wielu innych c ie 
kawych a przed nim nieznanych rzeczy, które 
spisawszy przed śmiercią posłał Papieżowi do 
Rzymu, na dowód że jest dobrym katolikiem 
i że w tem jego piśmie nie ma nic przeciw ne
go wierze i nauce Zbawiciela. Bo i jakżeby 
inaczej być mogło, kiedy Zbawiciel samą 
prawdę ludziom ogłaszał i zapowiadał im, że 
jeszcze wielu nieznanych prawd się dowiedzą, 
mówiąc,, wielebym wam jeszcze miał rzec, 
ale znieść nie możecie1* (ale mnie j eszcze nie 
zrozumiecie.) . .

Dziwna i cudowna to sprawa Boża! że kie
dy Bóg chce ludziom ja k ą  prawdę objawić, 
to zsyła na ziemię ludzi m ądrych i poczci
wych, daje im wielką odwagę i wielką cierpli
wość do znoszenia rozm aitych przeciwności,

a chociaż jeden zginie, drugi się gdzie zatraci, 
to przyjdzie za nimi trzeci i dziesiąty i dopo- 
ty prawdę bożą ogłasza, aż nakoniec ludzie 
uwierzą.

Tak też było i z ową prawdą o bożym świę
cie, bo kiedy nasz Kopernik pisał swoje 
dzieło ,,O obrocie ciał n ie b ie s k ic h to w tym 
samym czasie, to samo prawie powtarzał we 
Włoszech uczony Galileusz; a kiedy Galileusz 
um ierał, tego samego dnia podobno urodził 
się w Anglii sławny matematyk Izaak Newton, 
który to wszystko potem stwierdził i udow o
dnił, co przed nim  Kopernik i Galileusz p i
sali.

G aw ęd a  w a rsz ta to w a .
O DOPUSZCZANIU ŻYDÓW DO RZEMIOSŁ.

Towarzystwo p. Stanisław a regularnie co 
niedziela zbiera się, z wielką wszystkiej czela 
d z i i c h ło p c ó w  rado ścią a  z a p e w n e  i p o ż y tk ie m .

Rozmowę na jednem  z zebrań w miesiącu 
W rześniu opiszę dzisiaj.

Piękny ogródek naszego m ajstra przy W ol
skich rogatkach pełen cienia, uzyczał nam 
miłego chłodu, abujną traw ą zarosłe darn io
we ławeczki miękkiego siedzienia. Przyjemna 
i swobodna toczyła się gawędka, połączona 
z przystojnością i grzecznością, przy
m iotam i tak  dotąd rzadkiemi w naszych towa - 
rzystwach rzemieślniczych. Zebranie to było 
nader liczne: wszyscy swoi czeladnicy i chłop
cy, p. Stelmachewicz, ów cieśla zamożny, p. 
Botnicki, szewc starej daty, przestarzały ale 
niezmiernie poczciwy, kilku innych majstrów 
a między nimi jeden siodlarz, p. Powoznicki 
człek młody i gorący do tego wszystkiego co 
piękne i dobre. Z jego to obeczności i powie
dzenia wywiązała się cała gawędka.

—  Powiadam panom, mówił on, iż n ie jedna 
zmiana, k tórą pomiędzy rzemieślnikami zapro
wadzono w ostatnich czasach, dużo dobrego 
przyniesie. Już  to ja widzę, że rzemieślnikom 
daną je s t ta szczęśliwa dola, aby to zaprow a
dzać u siebie, co w kraju uznane jest za dobre 
i pożyteczne.
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—  To też towarzyszy szczery poklask wszy
stkich stanów, ile razy jakiś zacny czyn rze
mieślnicy wykonają, odrzekł p. Stanisław, nie- 
należy nam się tylko z tego puszyć ale pracą, 
dalszą a ciągłą ulepszać się, aby dojść do po
wszechnego u innych klass szacunku.

Tak! tak kochany p. Stanisławie, poch
wycił Powoźnicki... pracujm y na każdej dro
dze: oświecajmy się, bogaćmy uczciwą praca 
a przytem niszczmy to wszystko, co tej pracy 
dotychczas na zawadzie stało i co ją  ścieśnia- 
ło, co ją  krępowało, co ją  czyniło przystępną 
dla jednych, a niedostępną dla drugich, wy
nikające z urojonych przyczyn, czy to u ro 
dzenia czy też religii.

—  Już widzę, rzekł p. Botnicki uśmiecha
jąc się, źe tu jest mowa o przypuszczeniu ży
dów do rzemiosł, za pan b rat z nami...

—  O tak, nie mylisz się panie Botnicki, przer
wał szanowny siodlarz, rzeczywiście w osta- 
tniem  mojem zdaniu miałem na myśli przy
puszczenie żydów do wszystkich rzemiosł, 
i dozwolenie term inatorom  żydowskim prakty
kować u naszych majstrów na równi z nasze- 
mi, oraz wypisywać się na czeladź i majstrów 
a to w edług praw które i nam służą. Dawno 
już przyszedł czas na taką sprawiedliwość!

—  Niewiem gdzie tu pan widzisz spraw ie
dliwość, rzekł na to wolno Stelmachewicz; ja  
widzę raczej krzywdę nam wyrządzoną i nic 
więcej. U nas rzemieślnicy w ogóle prow a
dzący swój warsztat, nie uskarżają się nigdy 
na zbyt wielką ilość roboty i rzeczywiście jej 
nadmiaru nie mają; mniej jeszcze tej roboty 
każdy mięć będzie, gdy namnoży się rzem ie
ślników żydów, którzy będą naszych po
drywać...

— Dlaczego mają podrywać? rzucił ktoś 
pytanie.

Bardzo to łatw o sobie wy tłómaczyć, rzekł 
p. Stelmachewicz. Żyd prowadzi zwykle życie 
tak oszczędne, że przechodzi ono w brudne 
skąpstwo; jego więc potrzeby są niewielkie, 
praca licha bo pośpieszna, obrachowana nie 
na jakość lecz na ilość, użyte surowe mate- 
ryały w rzemiośle najgorszego gatunku, byleby 
pokaźne; to wszystko sprawia, iż żydowscy maj- 
trzy  mogą oddawać swoje wyroby taniej niż

my—  publiczność zaś niewgląda w nie, chce 
mieć tylko tanio, idzie więc chętniej do żyda 
niz do katolika, że  nam  się przez to dzieje 
krzywda nikt nie zaprzeczy, a krzywda ta po
większy się jeszcze, gdy przypuścimy żydów 
do tych rzemiosł, do jakich nie mieli dotych
czas przystępu.

Dowodzenie p. Stelmachewicza, odezwał 
się na to p. Stanisław, byłoby wtedy słuszne 
i prawdziwe, gdybyśmy przypuścili, iż żydzi 
nic a me się w sobie nieprzekształca i nie- 
popiawią, że nasi kundmani nigdy nie nabio
rą  zwyczaju sądzenia wyrobów gruntownie 
i porównywania ich ceny z dobrocią. Przy
puściwszy nawet, iż udział żydów we wszy
stkich rzemiosłach byłby z z niejaką krzywdą 
dla samych rzemieślników, to przecież k rz y 
wdę tę znieśćbypotrzeba a to dla tego: lo  Że 
tym sposobem stajem y na poprzek interesom 
ogółu, który pragnie, aby wszystkie wyroby 
rzemieślnicze były jak  najtańsze, a do tego 
dojsc można tylko wtedy, kiedy każdemu 
mieszkańcowi kraju wolno będzie zajmować 1 
się tem rzemiosłem,jakiem zechce. 2o Że wy- - 
rządzamy żydom większą krzywdę, tamując 
im zajęcie się pewnemi rzemiosłami, niż jest 
ta krzywda jaką poniosą czasowo rzemieślni
cy na konkurencyi; z dwojga krzywd zawsze 
trzeba wybierać mniejszą, a to z uwagi na 
ogolną korzyść kraju. Kraj bowiem widzicie 
jest to jedno ciało, a wszystkie organa sa mu 
do życia potrzebne, i starać się o zdrowie 
wszystkich powinniśmy.

—  Tak! tak, ma wielką racyę p. Stanisław 
i bardzo dobrze on powiedział, iż przypus oze
nie żydów do różnych rzemiosł, dziś im nie
dostępnych, w tedy byłoby szkodliwe, gdyby 
się oni nic a nic nieprzerobili i pozostali ta 
kimi nazawsze jakimi są, w trącił p. Powo
źnicki.

— Dla mnie to więcej ja k  pewno, źe ta- 
kiemi pozostaną, jakiemi są, odezwał się dotąd 
milczący p. Botnicki. Kie od dziś żyję i nie 
od dziś patrzę na świat. Wiem że żydzi w wyż
szych w arstach ucywilizowali się, wiem że 
między nimi jest wielu uczciwych i zacnych, 
ale dotąd podstawą charakteru ich ogółu jest 
chciwość pieniędzy, niewiele też zważają na 
środki ich zebrania chociażby z krzywdą dru
gich i zatratą własnej uczciwości.
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—Mój panie Botnicki, nie sądzisz żydów sp ra 
wiedliwie, odparł p. Stanisław, a mianowicie 
Upominasz o przyczynach, które właśnie zro
biły żydów takimi, jakim i są. Powiadasz że 
°ddawna patrzysz na żydów, a nie widzisz 
w nich żadnego ku dobremu skłonienia, lecz 
przypomnij sobie, iż dotychczas nic nie sta
rano się robić, coby ich ku nam pociągało. 
Prawda, na kraju naszem nie ciążą żadne 
°gólne zbrodnie i okrucieństwa dokonywane 
na żydach, żyli oni u nas dość spokojnie i sw o
bodnie, ale też od wieków staraliśmy się tak 
°d nich odgrodzić, że nie dziw, iż czują się 
°ni jako obcy między nami, chociaż rozumniej • 
si i oświeceńsi już czują i wiedzą, że nie są 
°bcymi, ale są obywatelami tego kraju. Długo 
bardzo żydzi poniżani na wszelki sposób, od
płacali się nam oszukiwaniem, i nad wylecze
niem z tego nałogu musimy nie mało p ra
cować.

— A jakże lepiej pracować, podchwycił 
P- Powoźnicki, jeżeli nie zbliżeniem ich ku so
bie, jeżeli nie otwarciem im wszystkich ga łę
zi pracy i rzemiosł. Musiał żyd zostać handla
rzem, gdy mu nie wolno było być czem innem. 
Przy wielości handlarzy, wyrodziło się między 
nimi współzawodnictwo, a to przeszło 
'y oszukaństwo, byleby towar oddać taniej. Jak  
się otworzą wszystkie warsztaty dla żydów, to 
mając łatwiejsze środki zarobku oszukiwać 
przestaną...

— Daj to Boże, odparł p. Botnicki, i ja w ro
giem żydów dzisiejszych nie jestem, ale taki 
wolę patrzyć im pilnie na ręce, aby mię nie
oszukali...

—■ Ależ to my wszyscy co do ogółu dzi 
siejszych żydów tego jesteśmy mniemania, zno
wu odezwał się p. Stanisław, lecz właśnie dla 
togo chcemy pracy i starania nad ich poprawą,
‘ właśnie w przypuszczeniu żydów do wszel
kich rzemiosł na równi z chrześcianami, wi 
dzimy ową poprawę. To robią rzemieślnicy 
w swoim fachu, bo mają na to możność 
n w czemś podobnem naśladować ich będą 
i inne stany.

—  Niezawodnie, dla tego też bardzom się 
cieszył, kiedy u nas na ostatniej półrocznej se- 
8yi cechowej, zacny nasz starszy p. Rentel, 
odezwał się za przyjęciem żydów jako term i -

natorów, i za wpisaniem ich do księgi na ró 
wni z chrześcianami, zawołał p. Powo
źnicki.

— Doprawdy? zapytał niedowierzająco p. 
Stelmachewicz, więc to już na pewno takjest? 
i wszyscy majstrzy się zgodzili?..

— Najniezawodniej! odparł Powoźnicki... 
wszyscy się zgodzili, choć może w duchu 
nie jednemu było markotno, ale przecie do
bra natura nasza zwyciężyła. Pan Rentel 
na pamiątkę tej uchwały złożył kassyerom 
cechowym 4000 złp. do kassy na wdowy 
i sieroty siodlarskie; pieniądze te dał panu Ren- 
tlowi ojciec jednego z terminatorów żydów 
skich, na koszta jego nauki i utrzymania, a p. 
starszy niechciał ich wziąśó dla siebie, ale ofia
row ał ubogim wdowom i sierotom. Niechaj 
mu Bóg za to nagrodzi.

— Ale jakże ci żydzi będą terminować, 
zapytał czeladnik Wojciech, czy się inni pogo
dzą z nimi?

L

— Niechno tylko majstrowie zważają, aby 
nieczynić żadnej różnicy między tymi no
wymi pracownikami a dawniejszymi, niech 
przestrzegają czeladź poczciwą i term inato
rów, aby się uczciwie względem żydów to 
warzyszy zachowali; żeby żadnych dowci
pów nieprzyzwoitych ani naśmieszek niedo- 
puszczali się, to niezawodnie zgoda będzie 
utrzym aną i obie strony polubią się i po- 
przyjaźnią.

—  Ja  naprzykład, dodał p. Powoźnicki, 
mam bardzo ścisłą przyjaźń z jednym ku
pcem żydowskim, z którym  chodziłem ra 
zem do szkół gimnazyalnych... bardzo dobry 
i porządny z niego człowiek...

—  Bardzo to wszystko piękne z daleka, 
rzekł kwaśno p. Stelmachewicz, ale jak mi 
żyd zrobi konkurencyą, to ja  będę m iał mniej 
w kieszeni.

— Otóż to w* tern sęk waszego sprzeci
wiania się przypuszczeniu żydów do wszel
kich rzemiosł. Boicie się o swoje zyski, a mia- 
nowicieo te, które pozwalają robić majątek 
lekko i bez wielkich zabiegów. Ale nieste- 
ty, ciągnął p. Stanisław, boicie się żydów
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a le  d o z w a la c ie  u p r z e d z a ć  s ię  c o d z ie n n ie  c u d z o 
z ie m c o m , k tó r z y  tu  o b c y  p r z y c h o d z ą ,  r o b i ą  
m a ją tk i  i o d je ż d ż a ją  d o  s ie b ie .  Ż y d  z ro b iw  
sz y  m a ją te k ,  t u  p r z y n a jm n ie j  z o s ta je .

—  I  d la  te g o  te ż  w s z y s tk ie  r z e m io s ła  
p o w in n n y  j a k  n a jp r ę d z e j  n a ś la d o w a ć  s io d la -  
r z y ,  a b y ś m y  m o g l i  ś m ia ło  p o w ie d z ie ć  .ży d o m : 
z r o b i l i ś m y  z d o b r e j  w o li  d ie  w a s  w s z y s tk o  
w ię c  i w a m  z n a m i  s z c z e rz e  w y c h o d z ić  w y 
p a d a !  N a  te m  s k o ń c z y ła  s ię  g a w ę d a  o ż y d a c h  
t e r m in a to r a c h .

R ó ż n o ś c i

Nowy kościół w Tomaszowie. — W Tom aszow ie 
M azowieckim odbył się obrząd za łożen ia  kam ienia 
w ęgielnego pod nowy kościół, k tóry  zam ierzał fun
dować i koszt n a  niego zostaw ił ś. p. A ntoni O strow 
ski senato r i wojewoda. Fundacyi dopełn ia  syn zm ar
łego S tan isław  O strow ski, dziedzic Tomaszowa.

—  W ystaw a w P rzem yślu .—  K om ite t Towarzy
stw a G ospodarskiego w Galicyi, zam ierza w p ie r
wszych dniach Czerwca roku  1863 urządzić  w ysta
wę rolniczo—  przem ysłow ą w P rzem yślu  i w tym  
celu m ianow ał już Kom m isyę złożoną z członków 
p. A dam a Sapiehy, p. Z ygm unta Dębowskiego, z N a r
cyza Puchalsk iego  i S tan is ław a Szelig i.

—  Kassa oszczędności w  Sandom ierzu . — D aia  
17 M aja r. ‘z. n as tąp iło  otw arcie K assy oszczęduo- 
ści w mieście Sandom ierzu. K assa  ta  po cerem onii 
poświęcenia przez ks St. A ndrzejew skiego, ulokow a
n ą  zos ta ła  w ratuszu . W ciągu jednej godziny po 
o tw arciu  kassy, 16 uczestników  złożyło w niej 
184 złp. Spodziewam y się, że k assa  ta  niejednego 
zachęci do oszczędności grosza, k tó ry  w trudniejszych  
ko le jach  bardzo  się przyda.

—  Kościół in Borzęcinie.— W e wsi B orzęcin ie 
o trzy m ile od W arszawy w r. 1852  spa lił się ko
śció ł. W r. 1856 zaczęto budow ać nowy kościół, 
k tó ry  ukończony zos ta ł s ta ran iem  proboszcza ks.
M ieszkowskiego. funduszem  w połowie dziedzica
tych dób r W. D eskura, a w połowie z g rosza ubogich |   r___

P r z e d p ł a t a  wynosi: w W arszawie rocznie złp. 12^ ó S ^ ń i ^ ł p ^ = :^ ierćrocz^ zip. 3.-m ie s ięczn ie  złp. 1

exemplarzy tegoż pisma bez żadnej dodatkowej dopłaty.    —•
W  drjikwni j .  Urigra. -  Za pozwoleniem Cenzury Rzylowej. —  W arszawa dnia 8 M arca 1863 r .  _

parafian  B orzęcińskich. D n ia  19 L ipca r. .z K ościół 
ten  konsekrow ał A rcybiskup F elińsk i.

— Towarzystwo n iew iast w Tarnowie.— W  m ie
ście Tarnow ie, zaw iązane zosta ło  tow arzystw o n ie
w iast chrześcijańskiej dobroczynności. M a się ono 
opiekować nie tylko ubogimi, lecz także dziećmi osie- 
rocia łem i i opuszczonem i i w m iarę s ił swoich za
łożyć ochronkę d la dzieci, lub inne celowi odpowie
dnie zak łady .

—  Towarzystwo dru karzy  we Lwowie-—  W e Lwo
wie od la t k ilku  istn ieje  tow arzystwo drukarzy , k tó 
re  m a na celu udzielanie pomocy członkom  tow arzy
stw a w raz ie  choroby lub potrzeby; tudzież w spar
c ia  wdowom i siero tom  pozostałym  po zm arłych. 
F undusze tego tow arzystw a zb ie ra ją  się ze s k ła 
d ek  tygodniow ych i z o p ła t wnoszonych przez człon
ków. Obecnie fundusz żelazny wynosi 2 0 ,000  złp. 
osobny zaś tak iż  na w sparcie wdów i sie ro t 12,000 
złp . N a odbytem  w Lipcu r. z. posiedzeniu postanow io
no wypłacać em ery turę starcom , członkom  stow arzy
szenia, nie mogącym już  dalej pełn ić  swego zawo
du  po 48 złp. m iesięcznie.

—  Skutki p ijań stw a .—  Czyt. w Kur. Wił. Do j a 
kiego stopnia doszło u nas po Nowym R oku op il
stwo, najlepszą  m iarę m ogą dać sta rozakonn i, k tó 
rzy się dotychczas w ielką, ja k  wiadomo, odznaczali 
wstrzem ięźliwością. N a  ulicach przedm ieściow ych 
spotkać n ieraz m ożna w ieczoram i po k ilku  łub k il
k u n astu  żydów, odraźliw ie pijanych. Mówimy „odra- 
źliw ie“ bo czy to  w sku tek  nieprzyzw yczajenia do 
podobnego widoku, czy też, że isto tn ie  pijaństw o 
u starozakonnych m a swój szczególny wyraz, dość, 
że bez w strę tu  na p ijaństw o żyda patrzeć  niepodo
bna. Sam ju ż  ich śpiew podczas „za lan ia  głowy" 
na jg rubsze naw et nerwy za trząść  m oże.1

—  S ta ty s ty k a .—  W  r. 1861 było w W arszaw ie 
domów skarbow ych m urow anych 64, drew nianych 7; 
pryw atnych m urow anych 2 ,092  drew nianych 1,125; 
w ciągu ro k u  upłynionego przybyło  domów p ryw at
nych m urow anych 33, drew nianych 10; ubyło domów 
m urow anych 1, d rew nianych 5. O gólna więc liczba 
domów wynosi: skarbow ych m urow anych 64 , d re 
w nianych 7; pryw atnych m urow anych 2 ,1 2 4  d re 
wnianych 1 ,130 .—  Ulic brukow anych je s t  151 , n ie 
brukow anych 6 7 .—  Kościołów praw osław nych 6, 
R zym sko-K atolickich 37, innych chrześciańskich  wy-' 
znań  3, bóżnich i domów m odlitw  94.


